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Problemy w związkach, lęki, traumy, blokady uniemożliwiające rozwój biznesu  , 
strach przed wystąpieniami publicznymi, powolna regeneracja ciała, choroby. To 
wszystko kryje się w naszej podświadomości, a jednym z najlepszych sposobów na 
pozbycie się tego typu problemów jest hipnoza. Tak, tak, dla wielu brzmi ona tajem-
niczo, wręcz niebezpiecznie. Ale okazuje się, że to sprawdzona , w pełni przebadana 
i polecana  metoda terapeutyczna, akceptowana również przez kościół katolicki.
Czym jest hipnoza, i jak dzięki niej możemy sobie pomóc?
Rozmawiamy z hipnoterapeutą Kamilem Hadrem.

DZIĘKI HIPNOZIE 
MOŻEMY ZAJRZEĆ W GŁĄB SIEBIE!
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 Energia Życia: Jesteśmy zafascy-

nowani tym, czym się zajmujesz na 
co dzień. Opowiedz o tym.

Kamil Hader: Na co dzień zajmuje 
się hipnozą. To doskonałe narzędzie 
terapeutyczne i rozwojowe. Dzięki 
hipnozie terapeutycznej pomagam 
ludziom, którzy zmagają się z pro-
blemami natury psychicznej i psy-
chosomatycznej. Zgłasza się do mnie 
każdy. Mogą to być zarówno osoby 
młode, jak i te w podeszłym wieku. 
Najstarszy mój pacjent miał 73 lata. 
Pomagam osobom, które są otwar-
te na tą pomoc. Którym tradycyjne 
nurty terapeutyczne nie przyniosły 
oczekiwanego rozwiązania proble-
mów i jako ostatnią deskę ratunku 
wybierają hipnozę.

 EŻ: Z jakimi problemami, trauma-
mi ludzie do Ciebie przychodzą?

KH: Najczęściej są to osoby z różny-
mi lękami i fobiami: lęk o zdrowie, 
finanse, przyszłość. Są osoby, które 
nie radzą sobie ze stresem , albo boją 
się wyjść z domu. Boją się kontaktu 
z ludźmi. Niektórzy nie radzą sobie 
w relacjach małżeńskich lub ogól-
nie mówiąc partnerskich. Zgłasza-
ją się do mnie osoby z problemami 
biznesowymi, tzn. mają błędne prze-
konanie odnośnie pieniędzy, ich za-
rabiania. Są też osoby cierpiące na 
bezsenność, jak również zmagające 
się z chorobami autoinmuologicz-
nymi  np. zespół jelita drażliwego , 
hashimoto ,reumatoidalne zapalenie 
stawów. W zasadzie wszyscy zmaga-
jacy się z problemami natury psy-
chicznej i psychosomatycznej, przy-
padków jest szeroka gama.

 EŻ: Dla wielu ludzi hipnoza to 
machanie wahadełkiem przed 
oczami człowieka i dawanie mu 
poleceń. Jak jest naprawdę? Czym 
jest hipnoza?

KH: Tak, dla wielu się ona kojarzy. 
Machanie wahadełkiem, to jedna 
z technik, która jest kojarzona z hip-
nozą, faktycznie istnieje, ale nie jest 
najskuteczniejsza. Są lepsze tech-
niki, które pomagają wprowadzić 
człowieka w stan hipnozy. Wahadeł-

ko nie jest już potrzebne (śmiech). 
Hipnoza to pewnego rodzaju su-
gerowanie , z tym się zgodzę. Taką 
sesję można nazwać procesem który 
wymaga prowadzenia i podążania za 
moim głosem by dotrzeć do przyczy-
ny problemu. 

 KS: Czy można za pomocą hip-
nozy pozbyć się traum? Czy jest to 
skuteczne metoda?

KH: Jak najbardziej. Traumy, silne 
przeżycia np. z naszego dzieciństwa 
zapisują się w naszej podświadomo-
ści. Umysł koduje te nieprzyjemne 
emocje. Jeśli zapisze się w nas, jakiś 
schemat reagowania na poszczegól-
ne sytuacje to będąc dorosłym w po-
dobnej sytuacji będziemy zachowy-
wać się tak, jak w sytuacji pierwotnej 
się zachowaliśmy. Hipnoza daje nam 
możliwość dotarcia i ponownego 
przeżycia tego wydarzenia i odtwo-
rzenia kluczowych emocji dla tej 
traumy poprzez dotarcie do tych 
wspomnień i, co ważne zrozumie-
nia przyczyny powstania problemu 
a następnie „przepracowania” tych 
wspomnień.

 EŻ: Kiedy zainteresowałeś się 
hipnozą?

KH: Dość dawno temu,  kiedy miałem 
16 lat. Zawsze interesowały mnie te-
maty niepowszechne. Pewnego dnia 
trafiłem na wzmiankę o hipnozie. 
Nie było tego dużo, ale już wtedy 
mnie to zafascynowało. Zacząłem 
zgłębiać ten temat. Ćwiczyłem róż-
ne metody na sobie, które znalazłem 
w Internecie. Już jako dorosły czyta-
łem coraz więcej artykułów. Szuka-
jąc pomocy dla siebie i rozwiązania 
swoich dość poważnych problemów. 
Zdecydowałem się na kurs hipnozy . 
Po kursie gdy przepracowałem swo-
je problemy to stwierdziłem że jest 
to niesamowite i potężne narzędzie 
dzięki któremu również mogę pomóc 
innym ludziom. 

 KS: Ile lat zawodowo zajmujesz 
się hipnozą?

KH: Już od 4 lat pomagam ludziom 
polepszyć ich jakość życia poprzez 
dotarcie do źródła ich problemów.
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 EŻ: Oprócz hipnozy możemy wy-
różnić również inne formy terapii: 
psychoanaliza, terapia behawio-
ralna. Która z metod jest najsku-
teczniejsza?

KH: Tak naprawdę, każda metoda te-
rapii jest skuteczna. Wszystko zależy 
od tego w jakim momencie życia je-
steśmy. Jednak hipnoza wyróżnia się 
na tle innych terapii z tego względu, 
że pracujemy w niej na umyśle pod-
świadomym. Umysł podświadomy 
to taki umysł, w którym są zawarte 
wszystkie informacje o nas. Są tam 
zapisane nasze nawyki, przyzwy-
czajenia, reakcje na dane sytuacje. 
Umysł zarządza tą bazą danych, 
kierując nas w życiu codziennym. 
Gdy idziemy na tradycyjną terapię, 
to omawiamy problem z obecnego 
punktu widzenia. Dlatego terapie 
tradycyjne nie dają nam możliwości 
w tak krótkim czasie przepracowa-
nia problemu z którym się zmagamy. 
W hipnozie w krótszym czasie docie-
ramy do źródła tych informacji, któ-
re faktycznie miały wpływ na to, jak 
czujemy się dzisiaj.

 EŻ: Ukończyłeś Omni Hipnosis 
Center. Co dzięki temu zyskałeś?

KH: Zyskałem umiejętności pozwala-

jące prowadzić mi hipnoterapię me-
todą Elmana. Omni Hipnosis Center 
to szkoła, która jako jedyna posiada 
certyfikat ISO na proces terapeu-
tyczny. Jest to proces na tyle uni-
wersalny dający możliwość dopaso-
wania go pod większość problemów 
natury psychicznej. Certyfikat daje 
mi bezpieczeństwo prowadzenia te-
rapii. Wiem, co w procesie po sobie 
następuje. Co po kolei zrobić, aby 
pomóc danej osobie.

 EŻ: Jak to, co Ty robisz, ma się 
do wiary chrześcijańskiej, ale nie 
tylko. Wielu ludzi łączy hipnozę 
z „czarami”, tajemną wiedzą, wróż-
biarstwem, a to jest w wielu reli-
giach zakazane. Czy hipnoza jest 
naprawdę taka niebezpieczna?

KH: Tak jak każde narzędzie pracy 
z drugim człowiekiem, jeśli ktoś ma 
złe chęci, to może negatywnie wpły-
nąć na drugą osobę. Ale do tego nie 
potrzeba hipnozy. Jest wiele tech-
nik manipulacyjnych, którymi lepiej 
można zmanipulować drugą osobę. 
W hipnozie jest to trudniejsze. Gdy 
jesteśmy w stanie hipnozy, wszyst-
kie zmysły są w najwyższym stanie 
czuwania. Czyli możemy zoriento-
wać się, czy jest coś dla nas dobre, 
korzystne  i zgodne z naszymi warto-

ściami ,czy też nie.
Wiele osób kojarzy hipnozę z czarną 
magią. Mamy takie czasy, że hipnoza 
jest przebadana pod każdym kątem, 
jeśli chodzi o naukowe podejście.
Nawet papież Pius XII wpisał hip-
nozę do ksiąg watykańskich jako 
narzędzie terapeutyczne. Jeśli jest 
wykorzystywana w dobrej wierze, to 
jest polecana przez Kościół.

 EŻ: Jak wygląda sesja, którą 
przeprowadzasz? Czy jest jakoś 
rozłożona w czasie?

KH: Wszystko zależy od predyspo-
zycji osoby. Są ludzie, z którymi da 
się rozwiązać problem na pierwszej 
sesji, ale są też takie, które wymagają 
rozłożenia procesu na więcej czasu. 
Nie da się od razu określić, ile sesji 
będzie potrzebne. Zwykle jest ich 
od trzech do pięciu. Nie ma jedne-
go schematu, co ile sesje muszą się 
odbywać. Niektórzy wolą mieć sesje 
dzień po dniu. Ja zalecam tydzień po 
tygodniu. Nic nie stoi na przeszko-
dzie, aby sesja była raz na miesiąc.
A jak wygląda sesja? Pierwsze spo-
tkanie polega na omówieniu pro-
blemu danej osoby. Omawiamy 
wszystko to, co osoba uważa, że trze-
ba zmienić w sobie. Potem ja opo-
wiadam wszystko, co jest związane 
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z hipnozą. Ludzie boją się hipnozy, 
dlatego muszę rozwiać wszelkie wąt-
pliwości, aby proces terapeutyczny 
przebiegł sprawniej.
Sesja podzielona jest na kilka eta-
pów. Pierwszym jest wprowadzenie 
ciała a następnie umysłu w stan 
relaksu. Jeżeli jest to sesja terapeu-
tyczna, to kolejnym krokiem jest szu-
kanie przyczyny problemu z którymi 
klient przyszedł. Kolejnym krokiem 
jest odszukanie źródła dlaczego po-
wstał taki problem. Czasami jest to 
wydarzenie z okresu prenatalnego, 
kiedy jeszcze byliśmy w brzuchu 
matki. Ostatnio miałem taki przy-
padek. Mama pacjenta, kiedy do-
wiedziała się, że jest z nim w ciąży, 
bała się powiedzieć o tym mężowi 
doświadczając przy tym dużego 
stresu. Matka będąc w takim stanie 
psychicznym przekazała nieświado-
mie dziecku te emocje których on 
w okresie prenatalnym doświadczył 
ciałem przez co nie umiał przetwo-
rzyć tej emocji zapisując ją w ciele. 
Takie dziecko po przyjściu na świat 
ma zapisaną taką traumę w sobie, 
nieświadomie odgrywając schemat 
reakcji swojej mamy. Skutkiem takie-
go wydarzenia może być odczuwanie 
dużego stresu przy próbie mówienia 
o ważnych sprawach. 

 KS: Jeśli dochodzicie do tego 
okresu prenatalnego, to można 
siebie zobaczyć z tego okresu?

KH: To można odbierać na kilka 
sposób. Może mieć wizualizację, 
czyli jakby odtwarzany film oczami 
naszej wyobraźni. Można widzieć 
statyczne obrazy i możemy odczytać 
z nich informacje.
Ale można również nic nie widzieć 
pod zamkniętymi powiekami i to też 
jest w porządku, hipnozy doświad-
czać i odbierać również za pomocą 
myśli , i odczuć płynących z naszego 
ciała. Nie ważne jak odbieramy hip-
nozę, to i tak możemy w pełni z niej 
korzystać. 

 KS: W jaki sposób jesteś w sta-
nie pomóc jeśli wiadomo, że to się 
zadziało w okresie prenatalnym? 
Żeby raz, a dobrze pomóc?

KH: Jesteśmy coachami swojego ży-
cia. Mając daną traumę potrafimy ją 
sobie zracjonalizować. Jak docho-
dzi, do jakiejś sytuacji, to mimowol-
nie odczuwamy stres, nieprzyjemne 
emocje itp.. Przykład: wystąpienia 
publiczne. Mówimy sobie, że już 
setki razy występowałem przed pu-
blicznością. Ale jak wychodzimy na 
scenę, to czujemy dyskomfort.
Miałem klienta, który za każdym 
razem, kiedy wychodził na scenę, 
czuł napięcie. Robiło mu się ciemno 
przed oczami. Udało nam się wspól-
nie znaleźć przyczynę. Dotarliśmy do 
4 roku jego życia, kiedy jako dziecko 
nauczył się wierszyka, chciał go po-
wiedzieć rodzinie. Pobiegł do star-
szych osób i zaczął mówić. W pew-
nym momencie się przejęzyczył, co 
wywołało śmiech u osób dorosłych. 
Jako dziecko stworzył w sobie prze-
konanie, że nie warto występować 
przed ludźmi publicznie, bo moż-
na wystawić się na pośmiewisko. 
Skutkiem tego wydarzenia powstał 
problem wystąpień publicznych 
,który był bardzo obciążający przez 
kolejne 30 lat życia mojego klienta. 
Współpracowałem też z klientem, 
który cierpiał na lęk wysokości. Tak 
się złożyło że ten klient pracował na 
dużych wysokościach i każdego dnia 
praca była dla niego sporym stre-
sem. Udało nam się dotrzeć do przy-
czyny jego problemu . Odkryliśmy, że 
w wieku kilku lat kiedy pomagał ojcu 
przy pracy na dachu , w pewnym mo-
mencie żle wykonał prośbę ojca , tata 
zaczął na niego krzyczeć, chłopiec 
się zestresował , w tym samym mo-
mencie zachwiał się i spojrzał w dół, 
a jego umysł stworzył przekonanie 
o pracy na wysokości z którym wią-
zał się lęk . 

 EŻ: Udało się tego człowieka „od-
czarować”?

KH: Tak, ponieważ, znajdując przy-
czynę, mamy możliwość wsparcia 
samego siebie. Gdy dotrzemy
do tej części osobowości, która za-
rządza danym schematem działania, 
to jesteśmy w stanie sami sobie po-
móc, poprzez wytłumaczenie tej czę-
ści nas samych tego co  w dorosłym 
życiu tłumaczyliśmy sobie setki razy. 

 KS: Czy są sesje online?

KH: Wszystko zależy od potrzeb dru-
giego człowieka. Jedni wolą przyjść 
do gabinetu, inni czują się bezpiecz-
niej w zaciszu swojego domu. Jedna 
i druga forma prowadzenia terapii 
jest równie skuteczna.

 KS: Człowiek żyje sobie, z jakąś 
traumą przez większość życia. Czy 
jest jedna przyczyna czy jest tych 
przyczyn wiele?

KH: Przyczyna Może być jedna 
a może być ich kilka. Za problemem 
stoi od kliku do kilkunastu wydarzeń 
kształtujących nasze obecne samo-
poczucie . Jest moment, kiedy po raz 
pierwszy czegoś doświadczyliśmy. 
Podczas hipnozy dążmy niczym po 
nitce do kłębka do momentów, któ-
re złożyły się na efekt końcowy tego, 
co mamy obecnie. Hipnoza to nie 
błądzenie po omacku. Wszystko ma 
swoje uzasadnienie. Podczas hipno-
zy wywołujemy emocję, która nam 
towarzyszy w danym momencie ży-
cia. Jeśli ktoś występuje publicznie 
i czuje stres, to my ten stres podczas 
hipnozy wywołujemy. Osoba potrze-
buje poczuć tą emocję, będąc w sta-
nie hipnozy. Umysł prowadzi nas po 
sytuacjach, kiedy czuliśmy ten stres. 
Np. pokazując nam sytuacje kiedy 
mieliśmy 10 lat lub 5 lat i docieramy 
do momentu pierwotnego kiedy mie-
liśmy 3 lata. Wszystko w umyśle jest 
spójne. Trauma nie bierze się znikąd 
coś w naszym życiu musi się zadziać 
żebyśmy czuli dyskomfort i zaczęli 
szukać pomocy. Stawiając sto osób 
w tej samej sytuacji, każda z nich 
inaczej doświadczy tej sytuacji. Dla 
niektórych będzie to neutralna sy-
tuacja, inni mogą poczuć negatywne 
konsekwencje 
tego wydarzenia.

 EŻ: Czy żyją ludzie bez traum?

KH: Nie znam takich osób. Może 
w kulturze wschodu są jednostki, 
które nie mają traum. W naszej kul-
turze nie ma osób, które nie miałyby 
lęków i obciążeń.
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 KS: Z jakimi mitami na temat hip-
nozy spotkałeś się do tej pory?

KH: Największy mit i jednocześnie 
strach to przejęcie kontroli podczas 
hipnozy. Osoba pada na ziemię, 
wstaje i jest pod moim władaniem. To 
całkowita bujda. W stanie hipnozy 
jesteśmy w pełni bezpieczni. Nie da 
się przejąć całkowitej kontroli nad 
osobą. Ludzie są cały czas świadomi 
tego, co się dzieje. Słyszą i odbierają 
środowisko, jak na co dzień. Tylko, 
że mają zamknięte oczy. W tym stanie 
ludzie są bardziej skupieni na sobie, 
przez co mogą bardziej zbadać sie-
bie.

 KS: Czy trzeba mieć predyspozy-
cje, żeby zajmować się hipnotera-
pią?

KH: Myślę, że tak. Ale to jak w każ-
dej dziedzinie. Z pewnością osoba 
zajmująca się hipnozą powinna być 
empatyczna, powinna umieć słuchać 
innych osób. Oczywiście da się tego 
wszystkiego wyuczyć. W tym zawo-
dzie wiele rzeczy robi się intuicyjnie.

 KS: Czym różni się hipnotyzer od 
hipnotyzera?

KH: Zestawem prywatnych cech oso-
bowości, podejściem do drugiego 
człowieka, zaangażowaniem w pracę. 
Myślę, że mam cechy, dzięki którym 
ludzie czują się przy mnie swobod-
nie i mogą mi zaufać. Dzięki temu 
proces zwalczania problemu trwa 
krócej.

 KS: Czy odkryłeś w swoim życiu 
umiejętności, które obecnie poma-
gają Ci w pracy hipnoterapeuty?

KH: Będąc dzieckiem widziałem 
randomowe obrazy po zamknięciu 
oczu . Stosunkowo niedawno odkry-
łem, że przysłowiowy „Kowalski” nie 
ma takich obrazów . byłem w szoku 
kiedy odkryłem że nie każdy tak ma. 
W mojej pracy wykorzystuję tę dziw-
ną umiejętność by lepiej wczuć się 
i zrozumieć problem klienta. Przez 
co łatwiej dobierać mi słowa , i mam 
możliwość spojrzenia szerzej.
 

 EŻ: Czy spotkałeś się w tym za-
wodzie z tym, że przyszedł klient 
i powiedział, że jest opętany i po-
trzebuje pomocy?

KH: Tak, miałem taki przypadek. 
Przyszedł do mnie Pan z przeświad-
czeniem, że opętał go diabeł. 
W jego życiu zaczęły się dziać dziw-
ne sytuacje. Był to Pan, który słuchał 
muzyki metalowej. Na jednej Mszy 
Świętej ksiądz powiedział, że poprzez 
słuchanie takiej muzyki jesteśmy na-
rażenie na działania diabła. Gdzieś 
mu te słowa się zapisały w głowie. 
Zaczął mieć problemy zdrowotne. 
Miał osłabnięcia. Po pięciu sesjach 
udało nam się pozbyć tego „diabła”. 
Objawy na szczęście zniknęły.

 EŻ: Czy klienci bardzo zaskakują 
Cię ze swoimi problemami?

KH: W mojej pracy muszę spodzie-
wać się niespodziewanego. Co cie-
kawe, nigdy nie wiadomo, co jest 
przyczyną danej traumy, lęku. Cza-
sami mogą to być błahe problemy. 
Miałem raz klienta, który miał własną 
firmę, dom, samochód. Ale czuł we-
wnętrzny niedosyt. Nie mógł czegoś 
osiągnąć i cały czas gonił. Nie czuł 
szczęścia w tym, co miał. Wspólnie 
zaczęliśmy śledzić ścieżkę jego ży-
cia i dotarliśmy do momentu, kiedy 
miał cztery lata. Wtedy to przyjechał 
wujek z zagranicy i dał mu lizaka. 
Dał temu małemu chłopcu, który był 
przeszczęśliwy, wybiegł z domu i się 
przewrócił. Lizak mu się roztrzaskał. 
Dziecko doznało wtedy poczucie 
straty, że straciło coś ważnego, czego 
nigdy więcej nie odzyska. Przez ko-
lejne 50 lat szedł z takim przekona-
niem. Potrzebne były trzy sesje, aby 
pomóc pozbyć się tej traumy.

 KS: Pomagasz ludziom ze świata 
sportu i biznesu. W jaki sposób?

KH: To zależy, z czym dana osoba do 
mnie przyjdzie. Ludziom z biznesu 
mogę pomóc zweryfikować, czy nie 
mają błędnego przekonania co do 
zarabiania pieniędzy i prowadzenia 
biznesu. Mogę pomóc im zreduko-
wać stres, który towarzyszy im przy 
podejmowaniu trudnych decyzji. 

Mogę sprawdzić, czy nie mają w so-
bie mechanizmu, który blokuje ich 
przy podejmowaniu decyzji. Mogę 
też ich bardziej „podkręcić”, dać 
większą pewność siebie, nauczyć 
umiejętności oczyszczania umysłu. 
Pomogę pozbyć się strachu przed 
wystąpieniem publicznym. 
Podobnie w sporcie. Mogę zlikwi-
dować obawy przed sukcesem, albo 
przed porażką. Za pomocą hipnozy 
można uzyskać lepszy czas reakcji, 
lepszą siłę, szybszą regenerację ciała 
po treningu. Współpracowałem kie-
dyś z bokserem, który jak wchodził 
na ring, to tak jakby go wycinało. 
Schodząc z ringu odzyskiwał świa-
domość. Był jakby nieobecny na tym 
ringu. Udało nam się dojść do tego 
momentu z dzieciństwa, gdzie dowie-
dzieliśmy się, że jego mama miała wo-
bec niego wysokie oczekiwania . On, 
trenując boks, miał przeświadczenie, 
że nie jest wystarczająco dobry, że coś 
może mu pójść nie tak. To go zamra-
czało. Udało się nam to przezwycię-
żyć. Wystarczyły dwie sesje.

 KS: A co z osobami, które mają 
problemy w sferze intymnej. Nie 
chcą iść do lekarza, bo się wsty-
dzą. A często lekarze nie mogą im 
pomóc, bo problem leży znacznie 
głębiej..

KH: Problemy w tej sferze wpływa-
ją na relacje z partnerem. Przyszła 
do mnie raz pacjentka, która mia-
ła problem jelita drażliwego. Czuła 
dyskomfort podczas zbliżenia. Przez 
to rezygnowała z tej przyjemności. 
Inna z kolei czuła silny stres w pra-
cy i te wszystkie negatywne emocje 
zabierała do domu. Przekładała to 
na męża, przez co nie dochodziło do 
współżycia.

 KS: Czy uważasz, że tłem chorób 
są nieprzepracowane emocje?

KH: Tak, uważam, że bardzo duża 
część naszych chorób bierze się 
z nieprzepracowanych emocji. Kie-
dy sobie, z czymś nie radzimy, to te 
emocje się w nas gromadzą. Nastę-
puje przeciążenie układu nerwowe-
go, który niejako „eksploduje” i wte-
dy zaczynamy chorować.
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Wydanie 2

 EŻ: Czy jeśli wejdziemy w stan 
hipnozy, to możemy się z niego nie 
wybudzić?

KH: Nie ma takiej możliwości. Stan 
hipnozy jest naturalnym stanem, 
którego doświadczamy co najmniej 
kilka razy w ciągu dnia. Na przykład, 
kiedy oddajemy się swojej pasji lub 
hobby, albo oglądamy ulubiony film 
lub czytamy książkę. Mija wtedy kil-
ka godzin, a wydaje nam się, że mi-
nęło kilka minut. Wchodzimy, wtedy 
w ten stan transu. Albo w stan nawy-
ku. Jadąc na przykład samochodem. 
Wiele rzeczy robimy nawykowo.

 EŻ: Czym jest dla Ciebie energia 
życia?

KH: Jest taką intuicją, czyli przeży-
waniem życia w zgodzie ze sobą.

 EŻ: Czy czujesz, że posiadasz 
w życiu misję?

KH: Myślę, że tak. Od małego czułem 
potrzebę pomocy innych ludziom. Ale 
dużą część życia nie wiedziałem, jak 
to zrobić. Pochodzę z rodziny, gdzie 
występuje przekonanie, że jak nie 
uderzysz młotkiem to nie zarobisz na 
chleb. Kiedyś kierowałem się właśnie 
takim przekonaniem. Ale czułem, że 
to nie jest moje. Z czasem odkryłem 
hipnozę i teraz się w niej realizuję.  

 EŻ: Czy każdy może doświadczyć 
hipnozy?

KH: Szacuje się, że 95 procent osób 
może doświadczyć hipnozy. Pozosta-
łe 5 procent to osoby z ciężkimi scho-
rzeniami psychicznymi i wtedy jest to 
przeciwwskazaniem do przeprowa-
dzenia terapi za pomocą hipnozy.

 EŻ: Czy były momenty, że ktoś 
przyszedł na hipnozę, ale ona się 
nie udawała?

KH: Tak, zdarzały się takie momenty. 
Osoba przychodziła, mówiła, że idzie 
spać na godzinę, a ja mam ją wtedy 
wyleczyć. Zdarzają się osoby, które 
przychodzą z wyobrażeniem czegoś 
magicznego. Liczą na „czary”, a nie 
chcą włożyć w to żadnego wysiłku. 

Cała odpowiedzialność spada wtedy 
na mnie. A hipnoza nie polega tylko 
na pracy hipnotyzera, ale na zaanga-
żowaniu dwóch stron.

 EŻ: Co jest dla Ciebie najważniej-
sze w życiu?

KH: Najważniejsza jest realizacja siebie. 
Ale nie z egoistycznego punktu widze-
nia. Rozwijając siebie, można rozwijać 
wspólnotę ludzi, z którymi się żyje – 
czyli rodzinę, przyjaciół, znajomych.

 EŻ: Podsumowując, jak nazwał-
byś obszar, którym się zajmujesz?

KH: To obszar wnętrza siebie. Hip-
noza jest narzędziem umożliwia-
jącym zajrzenie w głąb siebie. Do 
zobaczenia naszych predyspozycji, 
wartości. Odczytania informacji, 
które składają się na nas obecnie. 
Warto powiedzieć, że powołując na 
świat dzieci, trzeba się z nimi bar-
dzo delikatnie obchodzić. Bo wiele 
problemów bierze się w nas z okresu 
wczesnego dzieciństwa. Do 7 roku 
życia jesteśmy takimi bezkrytycz-
nymi istotami. Nie analizujemy czy 
co jest złe, dobre, korzystne, czy nie 
korzystne. Obserwujemy najbliższe 
osoby i czerpiemy z nich wzorce, re-
akcje na sytuacje. Rodziców traktuje-
my niemal jak „bogów”.
Tu przypomniała mi się jedna pa-
cjentka, która w dorosłym życiu mia-
ła problemy ze swoimi związkami. 
Znajdywała mężczyzn, którzy trak-
towali ją bez szacunku. Okazało się, 
że gdy była dzieckiem i była z mamą 
i ciocią na spacerze, bawiąc się usły-
szała ich rozmowę , mówiły one jacy 
to mężczyźni są okropni. Wzięła to 
za pewnik ponieważ powiedział to 
jej autorytet więc Zakodowała sobie 
to w umyśle i podświadomie szu-
kała tego typu mężczyzn. A nawet 
jeśli znalazła normalnego faceta, to 
po czasie prowokowała go, aby po-
twierdzić sobie, że faktycznie męż-
czyźni nie nadają się do związku. Po 
przepracowaniu tego problemu, od 
kilku lat jest w szczęśliwym związku.

 EŻ: Dziękujemy za rozmowę.

KH: Również dziękuję. 
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